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Numera pojedyńcze przedają się po gr. 10 * 
tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 
Rymarskićj Nr. 742 na dole. 
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Salus populi. 
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| > WARSZAWA. 
4, Niedziela d. 21 Sierpnia 1831. 


Ü Prenumerata w Stolicy roczna zltp. 40 — 
kwartalna złtp. 12 — miesięczna złtp. 4 — 
kwartalna po województwach zltp. 29. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Urząd Municypolny miasta słotecznego Warszawy. 
Podaje do wiadomości poblicznój, Że dnia 2 p. m. 0 godzi- 
nie 4 z południa odbywać się będzie na Ratuszu głównym 
publiczna Jicytacya na wydzierźawienie ogółowe nówćj ofi- 
cyny przy Teatrze od strony Ulicy Wierzbowćj położonej. 
byczący sobie pomienionćj dzierżawyjzgłosić się zechcą 
w miejscu i czasie oznaczonym i złożyć Vadium w sumie 
atp. 5,000 bez którego nikt do licytacyi przypuszczony nie 
będzie, Warunki tćj dzierżawy każdego czasu w Sekre» 


taryacie Urzędu Maunicypalnego przćjrzane bydź mogą. —ļ 


w Warszawie dnia 1S Sierpnia 1831 r. — Referendarz Sta- 
nu Prezydent, Zaszczyński. — Sekretorz Jeneralny, Ja- 
hothowski. 
À Ludwik Kohler, Doktor medycyny i chirurgii, prze- 
niósł mieszkanie swoje” z domu pod Ner 532, na ulicę 
Nowosenatorską pod liczbę 477 naprzeciwko hotelu Litew- 
skiego obok apteki. 
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— W tych dniach odbyło się kilka Rad wojennych. 

— pułki Gwardyj Rosyjskich, które lat kilkanaście kon- 
systowały w Warszawie znajdują się teraz w Płockićm pod 
dowództwem Knoringa. > S 

— Wojska Rosyjskie zbliżone do stolicy, zdają się zmie- 
rzać ku Wiśle, obracając marsz na Nadarzyn: 

— Za Pragą prawie codziennie trwają korzystne dla nas 
utarczki. Gb 

— Nie daleko od Woli, ukazał się oddział kirasyerów, 
leez znikli za pierwszem poruszeniem wojsk naszych, 
— Ministrem Oświecenia mianowany został Profesor Gar- 


— Jeden z Moskali którzy zaprzeszłćj nocy posunęli się 
na dwóch krypach pod most i chcieli go spalić, zawsze 
dawał nuvka w wodę ile razy się nasz saper zbliżył na 
łodce do niego; wkońcu tak zniecierpliwił saperà Że rza- 
cił' nań karabin i bagnet utkwił w plecach! Schwytano 
ich siedmiu, reszta uciekła. 

— Major Zaadrowicz z swym oddziałem partyzanckim nie 
pokoi nieprzyjaciół z tyłu w Kaliskiem, 

— Pułk } strzelców konnych bardzo się zaszczytnie ode 
anaczył w czasie utarczki w Kaskach i Szymanowie, 


p |. Pogłoski dzienne. 

— Mówią iż część przyjacioł Polski wylądowała w Połą= 
dze izłączyła się z Kossem, 
—. Rożycki miał zająć Ridom, 
— Wojna już rozpoczęta miedzy Francyą 8 Prusami(Do. 
noszą to z Poznańskiego i Szląske) Ą 

— W miastach Nadreńskich rozrachy (Wiadomość ta z lige 
tów prywatnych) 
— Prusacy okopnuią 


się w Seremie w Wielkiem Ks, Po- 
znańskiem. : 


Jenerat Skrzynechi. (*) 


Wielu z nas i święta sprawa nasza, stoimy może nad gros 
bem. Tak aroczystćj chwili winien jestem szczerą prawdę, 
winien jestem i szanownemu zgromadzeniu, przed któróm 
głos mój podnoszę. Dla zachowania się w ścisłych obrę« 


( Pismo to, ma bydź dziełem znakomitego z talentów, . 

zasług i patryotyzmu oficera, i przeznaczone było jeszcze 

w d» 27 Lipca do objaśnienia pierwszćj Deputac i Sejmo- 

wćj, która rozpoznać miała czynności wojenne, ówczesne- ` 
go wodza. Podobno czytane nie było, z przyczyn dotąd 
niewiadomych. P. R. 
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bach prawdy, potrafię wznieść się nad wszelkie jakiekod- l 


wiek względy prywaty. Dla nićj usiłujęfna chwilęjzapomnieć 
o srogićj boleści, jaką w sercu wznieca fatalny obrot na* 
szych spraw wojennych. Że tak jest niestety ! już to i oko 
najmnićj świadome rzeczy wojskowych spostrzega. Jakież 
to rządziły okoliczności? czy padawyczajna przemoc nie- 
przyjaciela? lubili też niepospolita biegłość wodzów jego? 
lub nakoniec wyższość jego wojskowa” Nic z tego wszy 
stkiego, Okoliczności tak sprzyjały naszemu powstaniu, 
i4 ogromna Rosyc nie była w stonie rozpocząć wojny prze: 
ciwko nam siłami wiele liczniejszemi od tych, które u nas 
utworzyło patryotyczne wysiłenie narodu. Jednę artyle- 
ryą miała dalęko liczniejszą od naszćj, ale ponieważ nie 
jest ona w stosunku z liczbą jego wojska, nie mógł s nią 
występować na polach bitew jak tylko częściowo. 

Wszyscy przystąpiliśmy do wojny z opinią o wiele prze- 
sadzoną o przemocy nieprzyjacielskićj. Boje miesiąca Lu- 
tego powinny nas były z błędu wyprowadzić i dać przeko- 
nanie że możemy myślóć o zwyciężeniu. (o de dobroci 
wojsk przeciwnych, mieliśmy w ciągu tćj wojoy małych 
potyczek daleko więcćj korzystnych dla nas aniżeli niepo- 
myślnych , chociaż nawet mniejszemi siłami awodzonych. 
Wszystkie nasze bronie szczycą się słusznie świetnemi 
czynami, a nietrafiło się nem , jak nieprzyjacielowi aĉe- 
by całe pułki na polu bitwy broń składały , zczego wy 
mika niezaprzeczona wyższość nasżego Żołnierza,  Biegło* 
ści Wodzowie nieprzyjaciełscy nie tylko nie złożyli Żadne- 
go dowoda ale i owszem ich niedołężność podawała nam wielo- 
krotne sposobności do powodzeń, podaweła nam sposobność 
do walczenia z siłami przem»gającemi przeciwko mniejszym, 
nskoniec trafiały nam się kilkakrotnie okazye postawienia 
wojny na stopie berdzo pomyślnćj. Jakaż więc jest przy- 
czyna, Że nie mamy nietylko powodzeń ole i owszem 
klęski ? Jakaż jest przyczyna okropnego zdarzenia pod 
Ostrołęką ? straty 12,000 wojska naszego na Litwie? Ja- 
każ przyczyna Że nieprzyjaciel co raz się bardzićj szerzy 
po kraju i do woli uskulecznia ruchy nawet najdraźliwsze, 
bez Żadoćj przeszkody z naszćj strony, gdy nam stoją 
zupełnie nieużytecznómi i Wisła i Modlin i Prága i Potyca? 
Wyznać przychodzi z boleścią ; winą, jedyną, winą jest 
ałe, zópełnie złe prowedzenie naszych działań, jeżeli 
działaniami nazwać się godzi, nażące marsze kontra- 
marsze ma traf, i zwykłe zapóźno przedsiebrane, olbo 
bez powodów nawieszane , i owe wysuwanie się naprzód, 
rozdrabnianie wojska na różnych stanowiskach i osgle 
awróty do Warszawy. Nie ješt tu miejsce robić kurs stra- 
tegii , ani rozbiór krytyczny naszćj kampanii, Winienem 
jednak nadmienić o kilku wypadkach. 

Dybicz apojony dumą i tak mało stanowczóm zwycięz- 
tawem pod Grochowem, popełnia gruby błąd, Że całe 
swoje wojska rozprasza na leżach wozciągejących się od 
Radzimina i Okuniewa aż po za Wieprz, wobec wojska 
naszego zebranego w Warszawie i mogącego kaźdćj chwili 
debuszować z Pragi w40 kilka tysięcy, Był to traf tak 
szczęśliwy , jaki się w kilka wieków raz zdarzy zeledwie. 
Ten jeden błąd Dybicza powinien był nam nasz byt zas 
pewnić, Należało wyjść w masie; przepłoszyć Rozena 
dnia pićrwszego i następnie ścigać go już tylko przednią 
strażą, cołą zóś masą zaraz dnia drugiego obrócić się na 
Siennicg, Latowicz i Żelechów i gromić dywizye Rosyj: 


+ 


skie, ale oależało działać masą i chwili nie trəcié. Cel 
zaś zamierzony wart był lego ażeby nadzwyczajnćm wye 
sileniem przez tydzień jeden przcezwycieżyć tradności w 
Żywienia i złych dróg. Tymczasem jakże to korzystamy 
ze sprzyjacia fortugy? po dwutygodniowych naradach, 
ledwie dacydujemy się na wyjście z Pragi. Najpomyśl- 
niejszy skutek uwieńcza nasze pićrwsze kroki, «le się 
zaraz zatrzymujemy w Kałuszynie, następnie tcacimy 
dnie w Siennicy i Latowiczu. Wojsko nasze, zamiast ude- 
rząć w masie acajdnie się rozproszone w Mińsku, Siennie 
cy, Latowiczu, Żelechowie. Chrzanowski z Skarzyńskim 
ze słabą siłą stoją w obliczu Dybicza, i zyskują przeko* 
nanie że możuaby go było znieść ze szczętem i za Wieprz 
wypędzić, stanąwszy przed nim w kilkadziesiąt tysięcy. 
Tracimy znowu 10 dni i Żeby przecież coś zrobić, zwra- 
camy się na Rozena. Bitwa pod Iganiemi była tylko epi- 
zodem, jak to w dzienniku ktoś napisał, bez żadnych skot- 
ków na tok wojny. 

Pod Kałuszynem stoimy kilka tygodni naprzeciwko sie» 
bie w siłach prawie rówaych. Że Dybicz nie czuł się na 
mocy dowodzą potężne okopy któremi swój (ront okrywał. 
Ta moglibyśmy nie wyprawiając Chrzanowskiego i ściąga» 
jąc kilka nagłemi marszami, większą część korpusu Dzie» 
końskiego przez Polyczę, stakować Dybicza większą nae 
wet liczbą. Natenczas porzucając chausseć i kierując się 
na most pod Potyezą bylibyśmy okrążyli okopy nieprzy= 
jaciela , który pobity, zostałby zopędzony na bagna Ko- 
strzynia, Muchowcai Liwca otaczające jego obóz , i w któ» 
rych straciłby swoją artyleryą, a dalój jego niedobitki 
zostałyby zapędzone za Bug wkierunku w którym żadne» 
go nie miał mostu. Zwycięztwo takie prowadziłoby nas 
prosto nad Berezyng, na Wołyń, otwierałoby nam nowe 
kraje, nowe zasoby do dalszego prowadzenia wojny , je» 
dnóm słowem zapewniało niewątpliwą wygraną, sprawie nae 
széj niepodległości. Przegrana zaś zupełna nie mogła 
mićć skutków fotalniejszych jak zdarzenie pod Ostrołęką 
i wynikłe ztąd odcięcie Giełguda. 

Nieczynność i czekanie wyrównywało dla nas prze- 
granćj i prowadziło nas nieochybnie do upadku. Któż ' 
albowiem mógłby rozsądnie przypuścić, iĝ Rosya do- 
zwoliwszy się zastać nieprzygotowaną nie miała czynić 
największych wysileń dla poprewienia się. Wszakże już 
o tem pisały gazety zagraniczne, należało nem zatem 
wyglądać iż nowo utworzone hufce zjawią się wkrótce, 
przytłumią Litwę o którćj powstania mieliśmy już wiadoe 
iność i następnie połączywszy się z Dybiczem wzmogą 
do tego stopnia jego siły iż koniecznie pod ich ciosem 
aleda musimy, gdyż wtenczas, mogliśmy się spodziewać 
wygranój (było to po zniesieniu Rozene a przed Ostrołę* 
ką) a zniosłszy Dybicza poszlibyśmy naprzeciwko owych 


jnowych posiłków Rosyjskich i pomnożeni Litwinami, już 


ich się obawiać nie mielibyśmy powodu, Wygrana nam 
koniecznie była potrzebną do dalszego Życia. Nieczynność 
była dla nas równie zgubną jak przegrana. A cóż dla 
nas mogło bydź pomyślniejszego jak roastrzygnienie 
naszéj sprawy Siłami równemi, albo cokolwiek przewyż- 
smejącemi z naszćj strony ? 


To wszystko było. rozbierane przez kilka tygodni po- 
byla głównćj kwatery w Jędrzejowie, przecież pomimo 
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gruntowności powodów mówiących za stoczeniem bitwy 
niemogliśmy sig na nią odważyć, Wróciliśmy przeto do 
projekia oddawne powziętego wyprawy no gwardye. Dłue 
gie i tu było wahanie się, kilka razy rozkazy do marszu 
były wydane i znowu Gofane. Przecięż puściliśmy się 
nakoniec. l tu los sprzyjał nam tak dalece Że całe woj 
sko było od kilku dni w marsau, a jeszcze nieprzyjaciel 
niczego się nie domyślił. Dybicz stoi spokojnie pod Ka- 
„łoszynem.  Umiński i Łubieński obserwują go z dwóch 
stron , a my dopędzeimy gwardye pod Sniadowem które 
tam przez dwa dni zbierają się pod naszemi oczami, gdy 
niezliczone ich tabory i bagaże zapychają przysięp do 
Łomży i Tykocina gdzie nieprzyjaciel przez mosty i gro: 
ble cófać się musiał. Gwardye były w naszych ręku, ich 
zniesienie dosta obrot stanowczy naszćj wojnie. eśiny 
dnia 18 Maja nie stekowali, tłomaczy brak wiadomości 
od Łubieńskiego i Umińskiego i potrzeba opanowania mo- 
stu pod Ostrołęką. — W nocy z 18 Maja na 19 most był 
nasz. Raporta Umińskiego i Łubieńskiego oznajmowały 
Że Dybicz jeszcze nie ruszył z pod Kałuszyne. Nieczyn. 
ność nasza przez cały dzień 19 Moja nie jest niczem do 
usprawiedliwienia. Jest to zupełnie to samo, co zrobił 
Jankowski pod Łysobykami wypuszczając Rydygiera. Da- 
no powód Że w czasie bitwy Socken mógłby pojść 3 Łom- 
žy, opanować Ostrołękę, Tego Sacken nie mógł usku- 
tecznić , ponieważ po zniesieniu gwardyj pod Sniadowem 
n'siałby nazajutrz broń złożyć, Następnie co by on mógł 
dla nas zrobić było iść napowrót do Ostrołęki bo ztem 
tąd nie uszedłby nam jak mógł ujść z Łomży, a bijąc się 
pod Sniadowem lepićj było mićć Sackena w Ostrołęce ani- 
Želi na placu bitwy, ale chociażby się i na tym ostatnim 
zjawił, jeszczebyśmy byli znacznie mocniejsi od niego 
z Gwardyatmi połączonego, 
s Dano rozkaz Że całe wojsko przez dzień 19 będzie spoe 
czywało, Że Giełgud z połową swojćj dywizyi stanie pod 
Miastkowem a z połową tójże atakować będzie mocno ufor- 
tyfikowaną Łomżę ( w tyle głównych sił oieprzyjaciela 
przedzielonych od nas rzeką Ruscian ) Rozkaz ten mógł 
pociągnąć za sobą zgubę Giełguda ale nie został wyko- 


Dnia 19 Maja w wieczór gwardye ukończywszy swoją 
koncentracyą i wyprawiwszy jaż tabory udały się do Ty- 
kocina , dopieroż my za niemi kiedy już było za późno. 
Pód Rutkami dopędziliśmy ich tylną straż z 6 batalionów 
składającą się. W niecierpliwości powetowania straconej 
okazyi pod Sniadowem ciskamy na nieprzyjaciela batalio» 
ny nasze pojedynczo wmiarę jek na plac przybywały i 
tyin sposobem kilkuset ludzi niepotrzebnie tracimy. 

Wyprawa na Gwardyc skończyła się klęską Ostrołę. 
cką. Wódz Naczelny nozwał ją la plus honteusse des 
defaites , na co ja zupełnie się zgadzam. 

Nie przeciwnik tam nas pokonał, ale myśmy sami rozge 
bili nasze wojsko o nieprzyjaciela prawie o połowę słab- 
szego, albowiem większa część armii Dybicza i gwardya 
była zo rzeką nieczynna. Przecież wojsko nasze nie po- 
trzebuje się wstydzić za tę bitwę, 

Wielka liczba naszych poległych szczególnićj oficerów 
i nieprzyjacielskie straty Świadczą, że się bili wałecznie. 
Klęskę na nas ściągnęło nasze złe prowadzenie bitwy już 
-na lewym brzegu Narwi. Całe piechota nasza udcrzała 


cząstkami na jednę masę nieprzyjaciela począwszy od Wg» 
gierskiego i Langermana. Każdy taki atak rozprzęgły, 
rozbijał się o przemoc rosyjską a rvozbitki nasze ginęły 
w zaroślach, Baterye jak np. Turskiego eostały pędzone 
między tyralierów nieprzyjacielskich, pułki nasze jazdy 
mianowicie 2gi ułanów zapędzone w ogień piechoty i dzia» 
łowy, na położeńie gdzie konnica nie mogła bydź czyne 
ną , traciły połowę swych ludzi bezpożytecznie, W tém 
nieszczęśliwóm zdarzeniu Wódz Naczelny przepędzając ca- 
ty dzień w ogoiu, prowadząc osobiście kilka ataków, nos 
wy złożył dowód Że osobiste męztwo wodza nie jest dosta» 
czne do kierowania bitwą. 
Jednym z najgorszych wypadków bitwy Ostrołęckićj by» 
ło odcięcie przeszło 10,000 Polaków, którzy z 20 sto kils 
koma działami musieli się rzacić na Litwę, Łatwo było 
przewidywać Że wojsko to udając się bez dostatecznój amue 
nicyi, wśrod sił nieprzyjaciela który bez wątpienia pos 
dwoi usiłowania eŻeby je otoczyć, zgnieść i zabrać, zwrae 
cając na nie nowe hufce z nad Dzwiny i Dniepru i oddzin= 
ły od głównćj armii, łatwo mówię było przewidzić iĝ 
wojsko to nasze ulegnie katastrofie, jeżeli wcześnićj od oas 
nie ötrzymı pomocy, Również łatwo było przewidywać 
że Giełgud zostawszy pokonany i Litwa przez to poskro- 
mioną, 20—30 tysiecy nowego wojska przybędzie wzmocnić 
Paszkiewicza i zgubę nsm przyspieszy. Zaraz więc po 
zreorganizowaniu się pod Ostrołęką należało nam robić 
wszelkie natężenie ażeby Giełguda ratować a znim i sies 
bie, choćby to i walną bitwę kosztować miało, o czóm ani 
pomyślano. Robimy wyprawę na Rydygiera w czasie klóe 
rej Wódz i główae wojska błędnie stoją w Siennicy, Grue 
by podstęp Tolla to jest demonstracya pod Sevockim spłae 
szą ñas z tamtąd i dużóm okrążeniem przez Potyczę wra» 
camy zmęczeni do Warszawy. O Jankowskim zaś wiedzio= 
limy od czasu rozpoznania jego na Gejsmera Że nie jest 
wcale w stanie prowadzenia 20 kilku tysięcy wejsko. Przes 
jęta cxpedycya Tolla zawiedamia nas no kilka tygodni 
wprzód o mającćj się uskatecznić przeprawie Wisły nad 
granicą Pruską z wyraźnego rozkazu Cesarza. Nie tylko 
nie korzystamy z tak szacownćj wiadomości, i nieprzed« 
siębierzmy środków aby się sprzeciwić zamiarom objawioe 
nym nieprzyjaciela ale pozwalamy mu uskutecznić drażlie 
we marsze flenkowe w bliskości naszego Modlina , dokąd 
robimy spacer na to jedynie, jak się, zdoje, aby cokols 
wiek bliźćj przypstrzyć się marszowi nieprzyjaciela, Tee 
raz jeszcze kolumna Giersztenzweiga tąż samą drogą beza 
karnie do armii Paszkiewicza nadciągnęt»- h 
Ż czyjćjże to winy driałania pasze tok fatalnie prowae 
dzone były? Mało kto bywał przypuszczony do narady 
nad niemi. Gdyby szef sztabu lub kwatermistrz jeneral+ 
ny byli dodani wodzowi przez Rząd, jak się lo zwykłe, 
dzieje, winni by się byli Rządowi tłomaczyć. Lecz u nas 
sejm udzielił wodzowi władzę nadzwyczajną. -Do woli 
więc działał, do woli miejsca obsudzał. Jeżeli sądził że 
który z nas, Że ja nieodpowiadam mojemu miejsca, powie 
nien był odjąć mi takowe. Jednemu jemu powinien bye 
łóm zdawać sprawę z» mojćj służby, przecięż gotów jestem 
rzed właściwą Komisyą sprawę . 


gdyby tego Żądano zdać yait ale (a oj 
bu w jski t służbę pełaiłem pk ża 
ze sposobu w jiki tę moją służbę p Ta czaję obowiąe 


dnym tylko wodzu może bydź mowa. bowi 
zek pówiękosańie względności , ale zópełoą powiedzieć 
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prawdę najpierwszym jest obowiązkiem. Na początku woj- 
ny Jenerał Skrzynecki, gwiad? zaszczytną potyczkę pad 
Dobrem; 25 Lutego, jego dynizya najlepićj dotrzymał» 
na srodze juĝ zakrwawionem polu walki, W oba tych zda 
rzeniach dał dowody męztwa i wylrwafości ale w obu tych 
zdarzeniach był podwładoym i wyraźne odbierał i pełnił 
rozkazy których wykonoaoiem oświetnił sią. "Na to zapa- 
Wwając się i zważywszy. przylóm Že Jenerał Skrzynecki, 
znany za człowieka godnego i pragnącego dobra ojczyzay 
daliśmy ma wszyscy nasze głosy i całe wojsko chętnie się 
ugięło pod jego władzę. Nieszczęsuy wybór! zgubny dls 
naszćj sprawy! dla samega Jenerała Skrzyneckiego fatslny! 
, Wodzowie rodzą się jest agyomem powszechnie atnaaem. 
Nie urodził się nim Skrzynecki, lubo sowicie obdaczony 
od przyrodzenia oby zajmować znakomicie drugie miejsce. 
Nie będąc w stanie objąć i pojmować działań wojennych, 
ma umysł za nadto nieogięty aby mogł się skłooić do cn 
dzegó zdania, aprzytem nie mogąc się nigdy obeznać z war- 
tością czasu na wojnie, w stanowczych chwilach odkłada 
zawsze decyzyą. Ilo nas gubi. . Odmienić się nie od 
„mieni, nato charakter jego jest za nadto ugruntowany. 
Maz jedyny dat się nakłonić lubo z wielką tradnością i 
stratą czasu do usłuchonia cudzego zdania, i lubo skut- 
kiem tego było rczgromienie Rozena, i wstrzymanie prze- 
prawy Dybicza, przecięż to nie utwierdziło kredyta tam- 
tego. * k 
y Mojem zd-niem Skrzynecki mając przed oczyma skut- 
ki swoich działań, nie mogąc w duszy nieuznać tego rze- 
czywiście co się powiedziało, mógłby uskutec pić ezyn go- 
doego obywatela i zacnego człowieka, Uprzedzając nie- 
porozumienia do jakich dać mogą powód debaty nad to: 
„czącą się rzeczą, unikając zgubućj straty czasu nad temiż 
debatami powioienby dobrowolnie złożyć dowództwo aob- 
jąwszy komendę dywizyi albo tak ważne Guberostorstwo 
stolicy, lub nakoniec przyjęty za czřooka Rządu Narodo- 
wego, miałby jeszcze Świetne pole wysłogiwania się ojczy- 
«nie, zę = 
~ Położenie nasze wielce-sig pogorszyło, Jeżeli jest je- 
szcze sposobność ratunku, to nigdy nie będzie pod na- 
czelnictwem Jenerała Skrzyneckiego, który uiści się tylko 
z obietnicy zrobienia grobu dla wojska co niezawodnie 
uczyni. 


Polityczny wzgląd na granice dawnćj Polsht. 
( Ciąg dalszy. ) 

Tak więc widzimy, że panowanie Jagielończyków, roz- 
ciągsjąc się między dwoma morzami, było majświelniejsze 
pod względem nauk, handlu, dobrego bytu, « Monarchia 
Polska liczyła się do rzędn mocarstw przeważnych i pierws 
szego rzędu, lady i Książęta szukali protekcyi, korony 
przyooszono w darze, słowem była to epoka najświetniej- 
sza narodu. Jeszcze przy schyłku pokolenia z czasów Ja- 


gielońskich, przy wzmagającym się nieładzie pod Batorym 


i Zygmuntem III, oręż Polski jaśnieje blaskiem w ręku 
(świetnego rycerstwa, pod tym panowaniem Polska wcią- 
gnięta do wojen Szwedzkich, probuje sił swoich na morzu 
į (flota. wojenna Polska na Baltyku pod Chodkiewiczem, 
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w nowym zawodzie jąśnieje, Lecz były to ostatnie poły”. 
ski! Gminowładztwo szlacheckie, nieład coraz się wzma* 
ga, oświecenie wstecz cofnięte, jezuicka nietolerancya, 
upadek miast i przemysłu, wsi i rolnictwa, długilsze* 
reg wojen nie raz Świetaych, ale zawsze niekorzystnych, 
zmienia postać polityczną Polski, Polska coraz więcćj jest u- 
podlona, dyplomacya jéj i pośrednictwa oikną, nie mają sza* 
dku, przyjaźń jedynie szukana, Żeby można werbunki 
zaciągnąć, lub pieniędzy dostać. Gdańsk i inne miasta 
nadmorskie słabieją, szlachta zupełnie zmienia rodzaj 2y- 
cia, staje się wojeoną, pogardza i nie umie cenić handla i 
przemysłu, sądzi Że piersiami własnemi zasłoni ojczyznę, 
io nic się nie lroszczy. Lecz wiek Ludwika XIV we Frane 
cyl zmienia zupełnie powierzchowny i wewnętrzny stan 
Europy, Polska daleka od reformy politycznćj, podupa- 
dłu jeszcze więcćj, zupełnie traci szacunek na północy, 
duch rycerski upada, i zasłaby jest do mierzenia się z no- 
wszą taktyką, jezuicka edukacya oziębiła serca na losy oj- 
czyzny i przyszłe wypadki, dokonali oni poczęści swoje 
zamiary, ociemniając umysły i gnąc pod swóje panowanie 
wszystkie klasy narodu. 
resztki nienawróconych protestantów i dyzunii ugięły się 

pod ich wpływem, oświecenie wydarte z rąk ludzi świec= 

kich i zakonów, pod ich kierunkiem spoczywa; gmin 

z uniesieniem wielbi zakonu naukę, bigoterya i pobożne 

praktyki są ciągłe, lecz kiedy już byli bliscy końca i u 

szczytu swego panowania, małćj rzeczy nie przewidzieli, 

to jest własnego upadku. Filozofia Francuzka XVIII wie- 

ku, równie ich zasadom jak i im samym zadała cios naj- 

większy, lecz obok tego i naród Polski dotąd nieprzy* 

stępny reformie przez płatnego filozofa Wollera, przeź 

Króla filozofa i t. p, zpołwarzony został najoiesprawiedli- 

wićj, puszczono w powątpiwanie jego adelności umysłowe, 

wystawiono go jako okrutny, fanatyczny ;.a rozszarpanie. 
Polski nazywano dobrodziejstwem (1), i udzieleniem cywi- 

lizacyi temu ludowi. Wkrótce nastąpiony zabór. kraju 

w roku 1772, uczynił nas państwem zupełnie wewaętrze 

nym, niemającym styczności z innemi ludami Europg, | 
otoczonym cbciwemi sąsiadami. Nasz handel i produkta 

znane tylko były Europie jako Pruskie lub Rosyjskie, bo 

przez ich monopole przechodząc, w ich ręku były widzia” 
ne, Europa zaś nie z nami ale z nimi targowała, i korzy» 

ści handlowe w stosunkach nie z nami lecz z nimi upatry* 

wała, Brzegi morza czaroego.zupełnie obce dla naszego, 

handlu; paraliżowały cyrkalacyą i odbyt produktów w naj- 

bogatszych i najlepićj uposażonych naszych prowincyach: 

Ukrainie, Podolu i Wołyniu, słowem prowincye najbo* 

gatsze od przyrodzenia, były rzeczywiście biedne. 


(Dokończenie nastąpi.) 


(1). Mowa tu jest o pierwszćm zaborze Soikigiyi przy 
drugim i trzecim przeciwnie oskaržano nas o jakóbinizm 


i demagogiją. —/. ; 
TEATR NARODOWY, — Dana będzie opera: Fra Dia“ 
volo Rozbójnik JVtoski. 
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